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Czuwaj!i!
Idź! Czuwaj! Do czynu ciągłego 
Młodzieńcze wyciągaj ramiona!
Ojczyzna sprawności twej wzywa,
Do ciebie ma prawo li Ono!

Idź I Czuwaj i zawsze miej wiarę, 
Cokolwiekby losy zrządziły  

Jest Polska i będzie do końca,
Jeśli j i  j , starczy twej s i ł y !

Idź!  Czuwaji Kochając swe serce,
Prawdy w niem buduj świątynię 
Żyć parto, jeżeli twe życie 

Ofiarnie dla Pols' i płynie.
Idź! Czuwaj! Otwarte miej oczy,
B y ś  dostrzegł w sam czas, z jakiej strony 
1 ja k i  się wróg ku nam skrada,
Chęcią niszczenia wiedziony.

Id ź !  Czuwaj! Bądź czujny! Codziennie 
Ucho przykładaj do ziemi,
Byś słyszał je j  szept najtajniejszy 
Gdzie pójść masz z ramiony swojemi.

Idź!  Czuwaj! Patrz! Słuchaj, byś wiedział, 
Nim z  swoją rozminiesz się dobą,
Gdzie pójść masz ze sercem i duszą,
Z  tem wszystkiem, co tylko jest  — tobą!

O miłości Ojczyzny.
II.

Najpierw  trzeba mieć duszę, życie i sumienie 
czyste, aby czystem, nieskalanem  sercem Polskę ko ­
chać i Polsce służyć, bo tylko sercom czystym  daje Bóg 
błogosławieństwo w czynach. Więc modlić się i praco­
wać nad sobą —  w ady w ykorzeniać pilnie, a  w cnoty 
stroić dusze, jak  w  zbroje brylantowe.

Nie mamy od przeszło stu la t wolnego państw a 
polskiego, ale O jczyzna. nasza żyje, więc brońm y tej

(Matki najdroższej nietylko krw ią na wojnie przelaną, 
ale życiem i pracą. Brońmy Ojczyzny-Ziemi. Nie wolno 
nią frym arczyć, lekkom yślnie się jej pozbywać, w obce 
ręce oddawać tę ziemię Polską, w której leżą kości 
rycerzy polskich, po której krew  ich płynęła, tę ziemię,
0 której wielki Papież powiedział, że cała jest relikwią, 
bo krw ią męczenników oblana.

Brońmy ojczystej mowy —  wy, chłopcy, dużo tu  
możecie uczynić. Nie pozwalajcie, aby polską mowę k a ­
leczono obcemi słowami. Nieraz w raca z wojska brat 
starszy, którem u się wydaje, że zaimponuje bardzo, je­
śli obcych wyrazów używ a w rozmowie. Nie dajcie się 
pociągnąć przykładow i takiem u - stójcie na straży 
polskiej mowy —  jak  żołnierze dzielnie, śmiało — choć­
by się z was śmiano i drwiono. Dziś obce piosenki z a ­
stępują często w ustach polskich miejsce naszych śli­
cznych, rzewnych i wesołych pieśni, co jak  skowronki- 
nad złocistym łaneni zbóż płyną hen kii błękitom  i ra ­
dują każde serce polskie. Nie dajcie naszych piosenek 
polskich zamienić na  obce walce, wszak nasze piosnki 
to także Ojczyzna.

Brońmy obyczai dawnych polskich — pobożnych, 
poczciwych. Brońmy naszego ubioru, gdzie ty lko m o­
żna •—- w szak to  chluba dla Polaka chodzić w tej białej 
siermiędze, w jakiej król P iast ongiś chadzał po tej sa­
mej ziemi. Po wsiai li zwłaszcza, młodzi chłopcy istne 
dziwolągi z siebie nieraz czynią i w styd powiedzieć -  
wstydzą się sukm any, krakow skiej kierezyi i tej śli­
cznej czapki z pawiem pióropuszem. Oj, inaczej m yślał 
nasz Naczelnik Kościuszko, gdy w białej sukm anie na 
Moskali prowadził dzielnych kosynierów. On z pewno­
ścią nie przypiął do piersi innej odznaki, jak  Polskiego 
Orła, innej czapki nie włożył na głowę, jak  czapkę pol­
skiego żołnierza. On wiedział, że ..nasze" wojsko, to 
polscy dzielni żołnierze. „Nasz Kościuszko dobry byk
1 Moskali dobrze bił!"

Dzisiaj każdy z W as pam iętać o tem musi, że na 
Polskiej Ziemi ogień i wojna. —  łzy i krew  strumieniami 
płynie, lecz w krótce zam ilkną arm aty  i wstanie słońce 
i oświeci same krzyże i same zgliszcza i sam ą czarną, 
nie oraną rolę. Oto zginęli najlepsi synowie Ojczyzny —  
ale zostaliście wy, chłopcy kochani. W was nadzieja 
Ojczyzny — i przyszłość. W y musicie odbudować Pol­
skę od m orza do m orza i wsie i m iasta zburzone i nie- 
upraw iane pola, „aby w Polsce każdy dosyć chleba 
m iał" i polskie szkoły i w arsztaty  i fabryki, abyśm y 
u obcych nie musieli nic żebrać, lecz w szystko, co nam 
trzeba, w swoim kra ju  mieli, każdy się musi zastanaw iać 
nad tem , co najlepiej robić potrafi i uczyć się całą 
duszą swego rzemiosła w tej myśli, że dla Polski przyj­
dzie mu pracow ać niezadługo. A przy tej pracy i nauce
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liczcie sii; chłopcy kochani o przeszłości Polski —  o na­
szych bohaterach, królach i rycerzach sławnych, o na­
szych cierpieniach i męczeństwie, o naszych cnotach, 
k tó re  naśladow ać mamy. Im więcej dzieje Ojczyzny po­
znamy, tem  więcej ją. kochać będziemy. A przede wszyst­
kiem  módlcie się chłopcy za Polskę — módlcie się 
o wolność Ojczyzny — niech ze wszystkich serc w a­
szych gorących płynie Rn Bogu codziennie modlitwa: 
„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie. Ojczyznę, Wol­
ność racz nam wrócić Parnie!" pax.

Wydział w Stowarzyszeniu.
Skarbnik. (O. d.)

Najważniejszą czynnością skarbnika jest wybieranie 
wkładek miesięcznych od członków. Jeżeli stowarzyszenie 
jest nieliczne np. 20—30 chłopców sam skarbnik przy po­
mocy swego zastępcy będzie mógł to uczynić. Stowarzysze­
nia .liczące większą ilość chłopców powinny być podzielone 
na dziesiątki lub piętnastki, a każda taka grupa ma na 
czele „starszego". Wówczas zbieranie wkład dk jest uła­
twione, bo starsi gromadzą wkładki zo swych kółek i od­
dają je przy końcu miesiąca głównemu skarbnikowi. Podział 
tego rodzaju okazuje się koniecznym choćby dlatego, że 
w ciągu miesiąca nie może skarbnik widzieć się ze wszyst­
kimi, zwłaszcza jeżeli miejscowość jest większa, lub chłopcy 
pracują po rozmaitych fabrykach i warsztatach.

Skarbnik wypisze każdemu ze starszych jego kółko­
wych, sam zaś dla siebie zakupi większy zeszyt, gdzie znowu 
kółkami spisze sobie wszysktich. Każde kółko ma osobną 
kartkę, w liniach pisze się po kolei imiona i nazwiska a na 
górze miesiące roku, aby można w odpowiedniej linii i od­
powiednim przedziale według miesięcy zaznaczyć kreską 
czy wkładka została zapłacona, lub te zostawić wolne pole, 
jeżeli chłopiec wkładki nie zapłacił.

Przy kom u miesiąca przed posiedzeniom wydziału od­
biera skarbnik pieniądze od starszych kółek i zaznacza to 
w swoim zeszycie. W razie gdyby któryś z chłopców zło­
żył wkładki do rąk samego skarbnika, doniesie o tem star­
szemu, aby ten miał przegląd złożonych wkładek w swojem 
kółku i po raz drugi o wkładkę się nic upominał.

Zdarza się, że któryś z chłopców daje z własnej ochoty 
więcej aniżeli wynosi uchwalona przez cale stowarzyszenie 
wkładka, wtedy skarbnik oddzieli wkładkę, a ńadwyżkę za­
pisze jako dobrowolną ofiarę na potrzeby stowarzyszenia.

Dla odebrania pieniędzy od skarbnika zbiera się wy­
dział: przynajmniej raz na miesiąc, a dla ściślejszej kontroli 
przybywają na to posiedzenie i starsi kółek. Ks. Patron sam 
albo przewodniczący stowarzyszenia z księgi na to przygo­
towanej i znowu odpowiednio pokratkowanoj odczytuje po 
kolei według kółek nazwiska członków a skarbnik mając 
przed sobą swoją książkę stwierdza, czy ten lub ów wkła­
dkę zapłacił. Gdyby zaszła wątpliwość jest od tego starszy 
kółka, aby upomnieć się za członka, że wkładkę zapłacił. 
To obliczeniu wkładek jednego kółka oblicza się sumę 
i przystępuje się do następnych. Na końcu liczy się wkładki 
wszystkich członków i ogólną sumę zapisuje się w księdze 
kasowej głównej. Oblicza się następnie naddatki i w osobnej 
liniii w księdze głównej zapisuje się je jako naddatki.

Wpisowe nowo zapisanych członków zaznacza się rów­
nież w osobnej rubryce.

Po odbytem sprawozdaniu kasowem, możnaby wydać 
starszym poświadczenie odbioru wkładek z .podpisem prze­
wodniczącego i skarbnika, to jednak wobec kontroli wyżej 
opisanej nie jest konieczne, chyba że pomyłki trafiają się 
częściej i wydział to uchwali.

'Pieniądze oddaje się do przechowania ks. Patronowi, 
może je również zatrzymać u siebie skarbnik, jeżeli suma 
nic jest znaczniejsza, a w domu ma dobry i bezpieczny 
schowek. Tak się przedstawia główna czynność skarbnika 
w stowarzyszeniach, w których członkowie dobrze ro.zumią 
swoje obowiązki i chętnie płacą co miesiąc swoje wkładki. 
Niestety długo trzeba czekać, żeby skarbnik miał tę pocie-

Sporyski Gazda.
Już nad kolebką jego była historya. Gdy go mieli 

kum otrzy nieść do chrztu, swarzyli się ta tu ś z m atką, 
jak ie  mu dać imię. Matuś wzięli z podstola kalendarz, 
sprzewraeałi go na wszystkie boki i uparli się. że chło­
piec ma się nazywać Sobestyjon albo Michałek. Ojciec 
głowy długo sobie nie łamał. Przeszedł się ze trzy  razy 
po izbie, odchrząknął i orzekł, że chłopcu musi być To­
man.

—  Bo jak  na niego krzyknę: E-r-roman! to tak . jak 
przy wojsku na komendę. Usłyszy, zrozumie i co tchu 
posłucha. Nic się tak  w artko i szykownie nie powie, jak  
Roman.

Jużcić, nie m atka rządzą w domu. ba ojciec — więc 
s ta ła  się wola ojcowska.

Chłopak chował się dobrze. W kilka lat wyrósł na 
sporego szkraba i zapi ał się do szkoły. Przeszedł trzy 
klasy w Sporyszu, potom go oddali do Żywca, gdzie 
skończył czwartą i piątą. Chociaż Sporyszanie nigdy nic 
mogą się pobratać z Żywczakami, to jednak  Romkowi 
szło z nimi od połówki. Nadokuczali mu się dosyć, to 
prawda, ale i. on nic zostaw ał im winny. Nasłuchali się 
od niego rozmaitych szczupaków na wierbie! Gniewali 
się chłopczyska, ale chłopcy jak  chłopcy. Na drugi dzień 
znów jeden z drugim radził, nie pam iętając o tem, co

zaszło. Dziecięce serce niezdolne jest nosić długo urazę 
i zgryz.

W szkole uczył się Roman nieźle, ale nie celował. 
Uczył się, bo musiał, bo tatuś doglądali i zaraz kij byl 
w robocie, gdy chłopiec zaczął próżniaczce. A chociaż, 
ze dwa, razy dostał naw et nagrodę za pilność, chociaż 
nauczyciel pochwalił go raz przed wszystkimi w klasie 
za to. że 'dzień  w dzień drepce z jaką  milę tam-' i sam. 
minio deszcz i mróz. to jednak widoczne było, że chło­
piec nie' stworzony do książki.

Jem u w głowę wlazło gospodarstwo i od maleńkości 
uwziął sięg że będzie gazdą. Ledwie co podrósł i chodzić 
się nauczył, a już się bawił w gazdę. W ystruga! sobie 
we wierzbinie parę patyków , pow tykał je do grubszej 
(Iranei. przybił do niej deseczkę i tak  miał ping. Ciągnął 
go nad Koszarawę (rzeka poboczna Soły), gdzie po po­
wodziach pozostaw ały grzędy piasku i tam zakładał 
sobie gospodarstwo. Oboryiwał, robił zagony i grzędy, 
patem  nazbierał do rąk  żwiru i sypał, niby gazda ob­
siewający swą chudobę.

Innym razem naśladow ał ojca. w robieniu jazów czyli 
tam na rzece. Strum yk, płynący, przez pasionek, ujm o­
wał w grobelkę i przystaw iał do jej boków trochę cliru- 
śeiny. przykładał: ją  kamieniami, ciesząc się. gdy woda 
odbitą robiła wyłom u brzegu przeciwnego.

Ojcowie kazyw ali mu nieraz paść krowy. Wygania! 
je na pasionek i strzelał sobie przy nieb z bata. ale prze-
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che i na każde obliczenie miesięczne szedł z pełną, kasą i1 by 
starsi nie potrzebowali się wstydzić za swoje kółka, a ks. 
Patron by nie był zmuszony na zebraniach przypominać 
tego obowiązku opieszałym i ociągającym się z płaceniem 
a nawet grozić wykreśleniem ze stowarzyszenia. Dlatego 
też czeka skarbnika poza przyjmowaniem wkładek i inna 
praca, która będzie miała na celu wyrobione w członkach 
poczucia obowiązku. (C. d. n.).

Przygotowanie do zawodu.
W artykule: „Sam owykształcenie młodzieży", pisa­

liśmy wam Czytelnicy, że każdy człowiek musi się sam 
praktycznie sposobić w jakim ś obranym  zawodzie, aby 
w nim znalazł sposób zarobkowania. Obranie zatru­
dnienia jest bardzo ważną rzeczą, gdyż oil tego zawisło 
powodzenie w życiu. Nie każdy chłopak ma jednakow e 
zdolności i nie każdy może w ykonyw ać tę sam ą pracę, 
co drugi. Jeden  ma zdatność szybkiego liczenia i oryen- 
tow ania się w kupnie, tak i powinien zostać handlarzem  
lub kupcem. Inny ma dobre oko i wprawę w rysunku, 
tem u odpowiada, najlepiej zawód stolarza, cieśli, koło­
dzieja, lub tokarza. luny  m a siłę wielką, więc dobrze, 
by został kowalem, ślusarzem lub m aszynistą kolejo­
wym czy fabrycznym  i tak  każdy  człowiek może sobie 
obrać inny zawód, lecz niech wybiera, ten, k tó ry  mu 
się najbardziej podoba. Do niek tórych  zajęć są odpo­
wiednie szkoły przygotowawcze i kto  może niech z nich 
korzysta. Komu zaś brak  funduszu na kończenie fa­
chowej szkoły ten powinien sarn się kształcić dalej i u- 
zupełniać swe wiadomości. Dziś kraj nasz potrzebuje 
św iatłych i uczciwych rolników, handlarzy, rękodziel­
ników i przemysłowców. Są zaś tak ie  wiadomości, które 
każdem u z nich przydadzą się w zawodzie i d latego za­
chęcam y was młodzi Czytelnicy, byście się w tych w ia­
domościach sami dalej kształcili. Najbardziej potrzebną

um iejętnością jest płynne czytanie i pisanie. W szak 
kupić gazetę, przeczytać ją  całą, kupić sobie od czasu 
do czasu książkę do czytania lub pożyczyć ją  w związ­
kowej czytelni, to trudu niewiele zajmie. W dzień wol­
ny od pracy, w niedzielę można pół godziny poświęcić 
na pisanie, w tym  celu kupić trzeba zeszyt kaligrafi­
czny ze wzorami pisma na jednej linii. W ydatek  to nie 
wielki, a. korzyść olbrzymia. Każdemu, w jakim kolw iek 
zawodzie, konieczną jest znajomość rachunków , dobrze 
więc byłoby przy niedzieli przeznaczyć choć kw adrans 
na powtórzenie tabliczki mnożenia i dzielenia, dodaw a­
nie i odejmowanie. Gdy w zimie wieczory długie, a 
w leeie jasne i robota w w arsztacie lub w polu skoń­
czona, można zaglądnąć i do innych książek. Zagranicą 
w Niemczech, F rancy  i i Anglii w ostatnich latach  
kształci się w szystka młodzież pilnie w rysunkach, bo 
one dają podstawę każdem u rzemiosłu, wnoszą nowe 
formy i k szta łty  w dziedzinę rękodzieł i kształcą zdol­
ności rzem ieślników tak , że w ytw arzają sprzęty i rze­
czy piękne i stylowe. U nas w rysunkach kształci się 
młodzież starsza ty lko w wielkich m iastach na kur­
sach wieczornych, a  szkoda, że na  wsi niem a dotąd tego 
kierunku, w szak i przyszłem u gospodarzowi przyda­
łaby  się nauka rysunków  w w yrabianiu drobnych na­
rzędzi, —  w staw ianiu parkanów  i płotów, —  w tw o­
rzeniu sym etryeznem  grządek i sadzeniu drzew owoco­
wych. K to z was chciałby w wolnej chwili poznać bli­
żej rysunki może kupić sobie tan ią  książeczkę p. t. „No­
wy kierunek w rysunku elem entarnym " przez Ja n a  
Gołębiowskiego i według niej m ożna samodzielnie nau­
czyć się rysunków. R ozryw ka ta  jes t tak  przyjem na, że - 
k to  jej raz popróbował, będzie często ją pow tarzał 
i znajdzie w niej zadowolenie. Obecnie w yszła też z dru­
ku „B i b 1 i o t  e c z k  a  r z e m i e ś 1 n i c z a". —  Są to 
osobne tanie brcfezurki i noszą nazwę: „P r a k  t y  c z n  e 
w i a d o m o ś c i  d  1 a p r a c o  w n i k ó w z a w o d u 
s t o l a r s k i e g o ,  ś 1 u s a. r s k  i e g o, c i e s i e 1 s k  i e- 
g o itd '1 w ydaw nictw o warszaw skie lub lwowskie.

cie nie był tem u rad. On uważał pasienie krów  za rzecz 
lichą i podłą, niezbyt licującą z godnością gazdy. To też 
często się zdarzało, że polazł gdzie nad wodę na jazy 
i zagapił się: tym czasem  bydło, nie w idząc pasterza, 
wprało sio całą kupą na koniczynę lub łan żyta. Płacił 
w tedy ojcu za szkodę swoją w łasną skórą.

Jednego dnia dostał parę szóstek od swoka i od stry- 
nej. Byłaż to dopiero uciecha! Jego  marzenia., aby być 
gospodarzem  i mieć coś swojego, zaczęły się spełniać. 
Kupił sobie parkę siwych gołębi na  targu  w mieście 
i zam knął je na dw a tygodnie w gołębniku, umyślnie 
dla nich urządzonym  pod okapem. Doradzili mu to s ta ­
rzy gołębiarze, w iedzący dobrze, że gołąb inaczej nie 
oswoi się i umknie. Po dwóch tygodniach obstrzygł im 
lota i puścił na dach. Cały dzień w tenczas dziwał się na 
nie llom ek, jak  chodzą po dachu, gruchając, jak  zaglą­
dają  pod strzechę i z latu ją do gołębnika.

Przykupił sobie potem  do nich drugą i trzecią parę, 
zresztą w ylęgły się i młodziki, tak , że w niezbyt dłu­
gim czasie łopotał dziedziniec od skrzydeł, a  kalenica 
roiła się od powietrznej hołoty. Karm ił je sam zawsze; 
suł im na ziemię garściam i zobie, k tóre umyślnie zbierał 
z pod m łynka, gdy zwiewano zboże. T ak  je oswoił i przy­
zwyczaił' do siebie, że przychodziły mu pod nogi lub 
z rąk  jad ły  okruszyny chleba. Ulubieńcem jego był 
sam czyk garłacz, k tó ry  m u siadał nieraz na  ramieniu 
i gruchał zapam iętale w ucho. Brał go w tedy w ręce

i przyciskał ku  gębie, kładł za pazuchę i pieścił, nie 
wiele zważając na to, iż garlcz nie powoduje się mi­
łością, ty lko pragnieniem  smakołyków. Umiał ich wo­
łać po swojemu. Zdaleka przybiegały i zlatyw ały ku 
niemu, gdy  wołał: duś, duś; obstępyw ały go, bijąc się 
skrzydłam i i zagarniając niemi, jak  najw iększą prze­
strzeń, nasypaną zbożem.

Szczytem Rombowych m arzeń był jednak  koń. Z za­
zdrością patrzy ł na ojca, ile razy  ten  zawdziewał na 
handzlika chomąto, wywodził go za uzdę ze stajni, za­
przęgał do wozu i w yjeżdżał na wieś lub do miasta. Po­
m agał w tenczas ojcu, jak  umiał, to bierni podaw ał, to 
łańcuchy zahaczał o dyszel. O samodzielnej jeździe ko­
niem nie było mowy, bo ojcie handzla pilnował i nikomu 
ani na m inutę nie chciał go puścić z ręki. S tary  gospo­
darz zrósł się z nim jak  z przyjacielem , o nic tak  nie 
dbał, jak  o niego, aby by ł piękny i tłusty , karm iony 
sieczką i owsem. Romek odziedziczył wiele z natu ry  
ojca. Palił się do handzlika, g łaskał go po karku , rozcze­
syw ał jego bujną grzywę, ale usiąść mu na grzbiet, nie 
mógł, ale w yjechać gdzie n a  wieś nie mógł; nie było 
wolno.

A on chciał k o n ie c z n i znać, jak  się to siedzi na ko ­
niu.

(Dokończenie nastąpi).



„MŁODZIEŻ POLSKA.11

Książeczki te polecamy W. Księżom Patronom  do biblio­
tek  związkowych i prosimy, by zachęcali młodzież do 
korzystania z nich. Po wsiach w zimie może się każdy 
młody chłopak nauczyć z takiej książki sam rzemio­
sła, — a term inatorom  niejedno on utrw ali i objaśni 
z zakresu ich pracy. Młodzież przygotow ująca się w ten 
sposób do zawodu praktycznego, wyrobi się z czasem 
na rozumnych i św iatłych pracowników, a takich po­
trzebuje Ojczyzna nasza jak  najwięcej w obecnym 
czasie. A. T.

Jak podnieść dobrobyt naszej wsi.
(P o g a d a n k i  na z e b r a n ia c h  n ie d z ie ln y c h  ..Pol. S to w a rz .  kat. 

c h ł o p c ó w  w ie j s k ic h  w  Izdebn ik u) .

II.

Najw ażniejszą gałęzią, gospodarstw a domowego 
u nas jest h o d o w l a b y d ł a. Ry dochód z hodbwlli 
byd ła podnieść należy hować bydło r a s o w e .  Spo­
sób hodowania bydła jest u nas niestety bardzo pier­
wotny. Nic pam ięta się o tem, że bydło musi byC 
utrzym ane czysto, musi być regularnie karmione, że 
cielęta, przysądzać należy tylko do krów  mlecznych, 
że chcąc mieć z cielęcia mleczną krowę, trzeba je 
długo karmić mlekiem i t. d.

II o d o w 1 a d r o b i u stanowi w innych krajach 
jedną, z bardzoważnych gałęzi gospodarstw a domo­
wego. Do hodowli nadają się bardzo dlobrze gatunki 
kur w ł o s k i c h ,  które dużo niosą jaj. a mało kwo- 
czą. Celem wyhodowania młodego pokolenia trzeba 
mieć i kury k o e li i n !-: i n ó w. które są duże i potrafią 
tem sam em  obsiąść dużo jaj. Co do nośności k u r naj­
lepiej tak  jaja nasadzić, by kurczęta w ylęgły się 
w marcu, bo już niosą ja ja  w jesieni, a więc w czasie, 
gdy jajo  można najkorzystniej sprzedać.

Znaczną korzyść matoryaim) i przyjemność dla 
oka stanowi s a d  o w  n i c t w o. 1 bzowa owocowe sa­
dzić należy koło każdego domu tak , by  dom otoczony 
był sadem i wyglądał, jak w koszyku kwiatów. 
Trzeba sadzić przeważnie drzewa zimowe. Koło k aż­
dego domu powinno być trochę śliw. G r z ą d k i z j a- 
r  z y n  a in i nalleży zakłada/' w miejscu słonecznemu
0  ile jarzyny m ają się rozwinąć musi się dbać o dobre na­
sienie. T ak  owoce, jak  i jarzyny można dobrze spie­
niężyć, nie mówiąc już o tem, że stanow ią one znako­
mite pożywienie d la  własnego gospodarstwa.

W ażną rzeczą dla m aferyaluego podniesienia, wsi 
jest, pożyteczne wyzyskanie miesięcy zimowych, i ' nas 
zimę traci się zwyczajnie na zupełnej bezczynności, 
jeśli nie przesiadyw aniu w karczmie. Najlepiej wyzy­
skać wolne zimowe miesiące przez wykonywanie 
przem ysłu domowego. K o s z y k a  r  s t w o, w y r ó b  
k r o p i d e ł ,  przemysł dlrzowny. (wyrób łyżek, wa­
rzech, cebrzykó w i bp.) — oto wdzięczne pole pracy 
zwłaszcza w miesiącach wolnych od pracy w gospo­
darstw ie.

Zwrócić jeszcze trzeba uwagę na jedną z zapo­
m nianych u nas gałęzi pracy gospodarczej mianowi­
cie na uprawę lnu i konopi. W skutek wojny nastąpił 
brak wyrobów lnianych i konopnych, oraz niesłychana 
ich drożyzna. Trzeba zatem uprawiać len i konopi'1, 
a  w tedy będziemy mieli własne płótna bardzo trwałe
1 tanie.

W końcu uważa,111 za rzecz konieczną, by popie­
rać wszelkie instytucye. które powstają po wsiach.

a  m ają za zadanie usamodzielnienie wsi, wyrwanie 
z pazurów  niepowołanych opiekunów ze śrubami. Do 
takich instytucyi należą: „K ółka rolnicze" ze swojomi 
sklepami, „K asy Raiffeiseną", „Spółki m leczarskie", 

drenarskie, zbytu jaj, cegielnie chłopskie, fabryki d a ­
chówek itp. Nie mniej nie wolno nam  stać zda,lh od to ­
warzystw  ogólno-oświatowych, k tóre niosą nam w ie­
dzę i uświadomienie społeczne, religijne i narodowe.

W tedy tylko wzrośnie dobrobyt wsi, gdy wszyscy 
zdobędziemy oświatę i przygotow anie zawodowe, rol­
nicze, do spełnienia, czekających nas zadań.

Julian Unzajtig, członek wydziału.

Ze wspomnień centa.
(Bajka).

Gdy się urodziłem w mennicy tj. fabryce pieniędzy, 
byłem ładny, czysty i lśniący. Cieszyłem się bardzo 
z mego życia —  wiedziałem dobrze o tem. jak  jestem 
ludziom potrzebny, ile im mogę zrobić dobrego, i by­
łem dumny z tego, że jestem  — centem.

N atychm iast zawinięto mnie wraz z 49-ciu bracisz­
kami w rulionik i odesłano do banku.

Nazajutrz przyszła tam  młoda pani, zamieniła nas 
za koronę, a wróciwszy do domu. rozwinęła z papierka, 
w którym  było mi duszno i ciasno.

W ydostawszy się na świeże powietrze, rozglądnąłem  
się wokoło, i zobaczyłem pochylonego nad sobą m a­
łego chłopczyka, mówiącego głośno: ..Mamo, daj mi. 
proszę, tego centa, on tak i ładny!"

Podobała mi się ta pochw ała i uśmiechnąłem się do 
mego nowego pana, k tóry  chwycił mię w dwa paluszki 
i począł obracać po stole. W łaśnie słońce wpadło przez 
okno, a  ja  błyszcząc się w jego promieniach kręciłem 
się raz poraź. Ryłem uszczęśliwiony.

Ale po niedługim czasie, mój pan, przypomniał sob ie , 
że potrzebuje nowego pióra, więc podrzucając mię z ręki 
do ręki, zaniósł do sklepu, gdzie schowano mię do 
szufladki.

Byłem nad wyraz z siebie zadowolony; żyłem zale­
dwie dw a dni, a już byłem oglądany, chwalony a na- 
koniec, i pożyteczny.

W niespełna godzinę, zostałem w ydany jako reszta 
dziewczynce, która wyszedłszy zo sklepu skierowała 
swe kroki do znajdującego się opodal stragana z łako­
ciami. Domyślałem się mego przyszłego losu, gdy w tej 
chwili, mojej właścicielce zaszedł drogę żebrak, a schy­
liwszy kapelusz, prosił ją  o jałm użnę. Serce uderzyło 
mi z radości na myśl, że będę mógł się przyczynić z je ­
dnej strony do dobrego uczynku, a  z drugiej do ulżenia 
nędzy, ale jakież, było moje zdziwienie, gdy usłyszałem 
słowa dziewczynki: „Idźcie, idźcie, nie mam przy so­
bie pieniędzy".

Ogarnęło mię uczucie w stydu i oburzenia, pragnąłem 
jak  najprędzej dostać się w inne ręce. Jakoż po chwili, 
gdy żebrak odszedł, panienka zbliżyła się do stragana, 
oddala mię handlarce, a w zamian wzięła parę cukier­
ków: a ja  myśleć zacząłem, o ilebym był pożyteczniej­
szym, gdybym się teraz znajdował w kieszeni żebraka.

W yrwało mię z tej zadumy gw ałtowne szarpnięcie: 
Znalazłem się niespodziewanie w ręku ulicznika, k tóry  
skorzystał z kłótni między handlarką a  inną jakąś k u ­
moszką., pochwycił mię i zaczął ze inną uciekać.

W pierwszej chwili byłem tak  oszołomiony, tem co 
się ze inną stało, że nic mogłem myśli zebrać, dopiero
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po długiej chwili, zrozumiałem, że mię ukradziono. — 
Chciałem się jakoś wyśliznąć z ręki złodzieja, ale ten 
schował mię do kieszeni i przeszedłszy spory kaw ał 
m iasta, w padł clo trafiki, gdzie zamienił mię na papie­
rosa. Tam  n ik t się m ną nie zajął, k toś mię naw et po­
trącił. i upadłem na ziemię, skąd nazajutrz wraz z mnó­
stwem rupieci, dostałem  się na śmietnisko.

Leżałem tam  dość długo. Pewnego dnia. grom adka 
dzieci, bawiąc się na podwórzu, znalazła mię. Zapano­
wała radość ogólna, —* zastanaw iano się do czego mię 
użyć, gdy wkońcu któreś z dzieci zadecydowało, że 
jak o  rzecz znaleziona mam zostać oddany na cel do­
broczynny. i w pół godziny potem znalazłem się w skar­
bonce.

Nigdy nie byłem tak  szczęśliwy jak  tego dnia. P ierw ­
szy to raz w życiu przyczyniłem się do otarcia łez. do 
um niejszenia nędzy.

Od tego czasu upłynęło la t kilka. Nie mogę opowie­
dzieć szczegółowo całej mej historyk ho musiałbym się 
zadowolnić niejedną stroną dzisiejszego numeru, ale 
całą księgą.

Zjechałem kraje i morza, byłem w ręku bogatych 
i biednych, służyłem w dobrej i złej sprawie i nieraz 
żal miałem do ludzi, że mię używ ają do złych rzeczy, 
ale nic mogłem nic na to powiedzieć — wszak rzeczą 
to ludzi mieć poznanie o dobrem używaniu własności, 
u nie moją •— biednego centa. Janina z Podoła.

Najważniejsze wiadomości wojskowe.
II.

Kawalerya.
Silą pomocniczą, która posiłkuje akcyę piechoty, sta­

nowi kawalerya. Ona pełni służbę wywiadowczą przy po­
suwaniu sic naprzód, oraz ścigą uciekającego nieprzyjaciela. 
W obecnej wojnie nieliczne jednak były wypadki, gdzie do 
tych celów kawaleryę używano, gdyż walki ruchowo odby­
wały się tylko na początku wojny. Przy obecnych walkach 
pozycyjnych kawalerya została spieszona, dano jej do ka­
rabinków bagnety i łopatki i pełni ona na równi z piechotą 
■służbę okopową.

Organizacja pułku jest następująca. Piiłk tworzy 3—4 
szwadronów, każdy o sile 125—150 ludzi. Komendantem 
szwadronu jest rotmistrz. Każdy szwadron składa się z 1 
plutonów, które prowadzą porucznicy i podporucznicy. 
Pułki kaw ałem 1 mają podobnie jak piechota, przydzielone 
oddziały karabinów maszynowych. Nazwy ulani, dragoni, 
huzarzy itd. nie mają żadnego wojskowego znaczenia.

W ię k sz e  fo r m a c y e .

Pułk stanowi najmniejszą jednostki; militarną, dwa 
pułki stanowią brygadę. Stosownie do gatunku broni są 
brygady piechoty, artyleryi i kawaleryi. Komendantem bry­
gady jest zwykle generał-major.

Następną wyższą jednostką militarną jest dywizya. 
W skład jej wchodzą różne gatunki broni. Zazwyczaj dy­
wizję tworzą dwie brygady piechoty, jedna brygada arty­
leryi. jedna brygada kawaleryi oprócz tego oddziały pomo­
cnicze, batalion pionierów, oddział telegraficzny, ewentual­
nie oddział kolejowy.

Dy wizy e kawaleryi mają odrębną organizację. Two­
rzy je kilka brygad kawaleryi, kilka bateryi konnej artyle­
ryi i oddział pionierów. W obecnej wojnie dywizje kawale­

ryi występowały jako odrębne związki wojsk w walkach na 
wschodnim terenie wojny.

Dwie dywizje piechoty tworzą korpus. Liczy on około 
40 tysięcy ludzi. Dywizją dowodzi generał-porucznik — 
mający prawo do tytułu ekscelencyi, zaś korpusem dowodzi 
generał piechoty, lub gen. kawaleryi. Kilka korpusów ra­
zem złączonych tworzy armię, a komendę nad nią sprawuje 
zwykle gen. pułkownik lub feldmarszałek.

Nadmienić jeszcze wypada, że wszystkie formacye 
wojskowe począwszy od pułku, posiadają, swoje sztaby. 
Mamy więc sztab pułku, brygady, dywizji, armii, wreszcie 
sztab generalny. Sztab generalny jednoczy w sobie władzę 
nad całcm wojskiem monarchii, nie jest jednak identyczny 
z ministeryum wojny. Sztab generalny ma zadania wo­
jenne, zaś ministeryum wojskowo-administracyjne. Sztab 
opracowuje plany kampanii, rozmieszczenia wojąk, przesu­
nięć itp., zaś ministeryum przeprowadza awanse, zaopatrze­
nie armii w żywność, amunicyę itd. Na czele sztabu gene­
ralnego stoi cesarz, jako najwyższy komendant sil zbroj­
nych, na czele ministeryum minister mianowany przez ce­
sarza.

Treny.
Obok formacji bojowych t. zw. frontowych, są jeszcze 

formacye pomocnicze, które jednak przy każdej jednostce 
wojskowej ważną odgrywają rolę. Są to treny czyli wozy 
zarówno dla przewozu żywności jak i amunicji. Organiza- 
cya ich w czasie obecnej wojny kilkakrotnie ulegała zmia­
nie. Obecnie każdy batalion piechoty posiada oddziały tre- 
nowe, tren bojowy i żywnościowy. W skład trenu bojo­
wego wchodzą wózki z amunicją po jednym na kompanię, 
kuchnie'połowę i kompanijne wozy żywnościowe. Tren ten 
stoi tuż za linią bojową. Tren żywnościowy, który zwykle 
jest razem zjednoczony dla całego pułku dowozi żywność 
z tyłowych składów, lub kolumn trenowych brygadowych, 
albo dywizyjnych. Jedna armia posiada zazwyczaj 6 ko­
lumn prowiantowych każda po 38 wozów z żywnością dla 
ludzi, 7 kolumn trenowych po 62 wozów z żywnością dla 
koni, 2 treny z końmi zapasowymi ,2 piekarnie połowę, ka­
żda mająca 4—6 pieców, 12 szpitali poi owych oraz tren 
z materyałem do budowy mostów, telegraficznym itp.

Treny te w polu są poza linią bojową postawione na 
przestrzeni nieraz do 60 kim. i łączą się przez linie kole­
jowe z głównymi składami w ojczyźnie1.

Kadry.
Ważną formacją, która zasługuje na uwzględnienie 

przy rozpatrywaniu organizacji wojskowej są t. zw. kadry. 
Są to organizacje, których zadaniem jest zgromadzić po­
wołanych do służby wojskowej w danym pułku i przygoto­
wywać ich do pełnienia służby, rodzaj szkoły wojskowej. 
Każdy pułk ma swoją kadrę na tyłach. W niej organizują 
się bataliony uzupełniająco, które potem wyruszają w pole. 
Do niej wracają ranni i chorzy żołnierze, skoro wyleczeni 
szpital opuszczą. Tam także wychowuje się nowy materyał 
oficerski przy pomocy szkół oficerskich. W. Hor.

Listy członków.
Chorzelów (ad Mielec). Od d. 17 grudnia 1916 r. gro­

madzimy się w' szkole pod przewodnictwem  naszego ks. 
K atechety  Józefa W alenia i p. nauczycielki Maryi Smaj- 
dówny. Form alny jednak  związek utworzy] się dopiero 
w dzień Zm artw ychw stania Pańskiego.

Prócz ks. Patrona. S tanisław a Grochowskiego za­
szczyciły zebranie nasze swą obecnością, pp. hrabianki 
Maryn i Zofia Tarnowskie. Było też obecne całe grono
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nauczycielskie i k ilku najpoważniejszych ze wsi gospo­
darzy. Po w ybraniu Zarządu i omówieniu spraw Związ­
ku  przemawiał do nas ks. Patron , p. M. hr. Tarnow ska 
i p. kierow nik szkoły E. Małeski. Jeden  z gospodarzy, 
Michał Gruszecki, w imieniu ojców podziękował Eksc. 
ks. Biskupowi za myśl tw orzenia Związków, Ducho­
wieństwu i pp. H rabiankom  za opiekę, a  Nauczycielstwu 
za pracę.

N astępnie przeszliśmy wszyscy na „Święcone” do 
sali Ochronki, gdzie dzieliliśmy się święconem jajkiem. 
Dzień ten będzie pam iętnym  dla nas na zawsze.

Teraz schodzimy się w każdą niedzielę. Ks. K a te­
cheta w ykłada nam hist. bibl. N. Z. i liturgię kościelną, 
pani Nauczycielka hist. polską, geografię, hygieuę, 
poucza, jak  mamy zachowywać się w domu i poza do­
mem. Po wykładach, k tóre nas bardzo zajm ują, spę­
dzamy czas przyjemnie na czytaniu gazetek  i zaba­
wiamy się różnemi, a bardzo pięknemi grami.

W lecie już będziemy zebrania urządzali na wol- 
nem powietrzu, w pobłizkiin łesie, gdzie też będziemy 
się uczyli ćwiczeń gim nastycznych.

Józef Gruszecki, wiceprezes.
Jeleśnia (kolo Żywca). Spieszę podzielić się z Sza- 

nowną liedakcyą radosną nowiną, że w naszej gminie 
górskiej zawiązało się stowarzyszenie młodzieży. Już  od 
kilku miesięcy gromadziliśmy się razem na wezwanie 
ks. Franciszką Żaka. Dzisiaj jes t nas już 42 i coraz to 
nowi się zgłaszają. Są pewne trudności z lokalem, 
ale m am y nadzieję, że powoli w szystko się dobrze ułoży. 
Teraz przygotow ujem y zebranie na  czerwiec, by powi­
tać  jako gościa miłego ks. Sekretarza stowarzyszeń 
młodzieży z Krakowa.

Pozdrawiam  Szan. R edakcyę, jeden za wszystkich 
Wojciech Mizia, skarbnik.

Kozy. Szanowna Redakoyo! Zawiązało się i u nas 
stowarzyszenie młodzieży. Członków zapisało się 
przeszło 14!). Zbieramy się w szkole, ponieważ p. kie­
row nik K iełbasa łaskaw ie użyczył nam  pozwolenia.

Ks. W icepatron W iktor Błotko zawisze na początku 
zebrania ma w ykład o obowiązkach członków, a pó­
źniej następuje zabawa, gry  i śpiewy. Dokonano także 
wyborów na członków W ydziału. Przewodniczącym 
obrano P io tra  Skoczylasa, zastępcę jego K. Slósarczyka. 
sekretarzem  został F . Smolarek, zastępcą S. Holuj; 
skarbnikiem  B. Naglik, zastępcą Lasek; radnym i: K o­
nior, Zioło i Bugajski. W ybrano także i bibliotekarza 
i prowadzących zabawy. Podzielono stowarzyszenie na 
pięć kółek ze starszym i na czele. Chłopcy uczęszczają 
chętnie i licznie na zebrania, co jest rękojm ią, że sto­
warzyszenie rozwinie się pomyślnie.

Łączę życzenia dla w szystkich Stowarzyszeń
Franciszek Smolarek, sekretarz.

Myślenice, 10. maja. Za przykładem  innych m iast 
powstał i w naszem mieście jeszcze przed wojną. „Zwią­
zek katolickiej młodzieży rękodzielniczej" dzięki s ta ­
raniom tutejszego ka techety  giom azyalnsgo ks. Prof. 
Nodzyńskiego.

Gromadziliśmy się w tymczasowo udzielonej sali 
m agistratu  w niedzielę i święta popołudniu i tu taj Ks. 
Profesor lub Ks. W ikary  w ykładał nam H istoryę pol­
ską, literaturę, religię lub daw ał praktyczne wskazówki, 
tyczące się naszych przyszłych zawodów. Po wykładzie, 
czy odczycie zabawialiśmy się g rą w domino, warcaby, 
szachy, czytaliśm y gazety, książki, uczyli się śpiewu, 
w lecie zaś chodzili na błonia nad Rabę, gdzie graliśm y 
w piłkę nożną. Dobrze nam było, wesoło i miło. To też 
Związek rozwijał się, liczba członków zwiększała.

N iestety wojna stanęła  nam na przeszkodzie do 
dalszego rozwoju. Wielu z członków poszło n a  wojnę. 
Sann Ks. Prof. Nodzyński powołany został na kapelana 
wojskowego. Salę zajęło wojsko na kw aterę, z rzeczy 
naszych resztki tylko zdołaliśmy uratow ać, rozbierając 
między siebie.

Po odjeździe Ks. Nodzyńskiego wziął nas w opiekę 
Ks. W ikary  F ranciszek Pycliik.

Kiedy wojsko się oddaliło w ykołatał w m agistracie 
tę sam ą salę i tam  znowu schodziliśmy się, ale nie długo 
to trwało, gdyż salę zajął m agistrat na przechowanie- 
cennych rekw izytów  zwiniętej cegielni miejskiej.

Mogliśmy korzystać teraz tylko ze sali szkolnej. 
Przyszła jednak zima ostra, a z nią bieda wojenna. 
B rak opału i św iatła uniemożliwił nam  zebrania nie­
dzielne. Jedynie (Jazetka „Młodzież Polska" daw ana nam 
do domu przez Ks. P y tlik a , przypom inała nam nasz. 
Związek, a  czytając w niej spraw ozdania z innych 
miejscowości, wzdychaliśm y do tej chwili, k iedy bę­
dziemy się mogli zebrać na nowo i dać o sobie znak 
życia.

W niedzielę pierwszą maja spełniły się nasze m a­
rzenia. Ks. P y tlik  zapowiedział nam zebranie w sali 
tutejszej szkoły ludowej. Zeszliśmy się ochotnie, a w miej­
sce tych, co na wojnę poszli, przyszli nowi. Ks. Pyclik 
powitał nas przemową, w k tórej zachęcał, byśm y nie- 
zrażali się trudnościam i, jakieśm y musieli dotąd prze­
chodzić.

Zima m inęła —  nie trzeba będzie teraz opału i świa­
tła. Dni piękne, ciepłe nadeszły —  mamy salę w szkole 
na w ykłady i czytanki, a św iat szeroki do zabaw na 
świeżem powietrzu. Dalejże więc do czynu —  niech na 
nowo z budzącą się przyrodą odżyje i nasz Związek,, 
przyłączy się do szeregu braci naszych po m iastach 
i wsiach zorganizowanych w związki pod wspólnym 
Sekretaryatem  jeneralmym w Krakowie.

W ybraliśmy zaraz nowy W ydział i uchwalili je­
dnogłośnie, by nasz Związek dotąd, rękodzielniczy roz­
szerzyć tak , by i chłopcy ze wsi bliższych mogli się do- 
nas przyłączać, boć czy k to  z nas będzie rzemieślni­
kiem. czy rolnikiem  jeden mamy cel: służyć Bogu i Oj­
czyźnie.

Potem  m iał Ks. W ikary  w ykład o Komstytucyi 
3-go Maja, a na zakończenie śpiewaliśmy pieśni patryo- 
tyczne. Rozchodząc się do domu unosiliśmy z sobą jak 
najlepsze wrażenie, a z niem i zapał i postanowienie, 
by odtąd pilnie uczęszczać na  te wspólne zebrania, za­
chęcać i przyciągać innych kolegów i pod kierow ni­
ctwem naszego Ks. W ikarego kształcić się na pracowni­
ków przyszłych dla dobra Kościoła i Ojczyzny.

Michał Woźniak, sekretarz.
Targanice. Pisząc ten l is t , , chcę zachęcić w szyst­

kich członków naszych Stowarzyszeń do czytania ksią­
żek. My tu pożyczam y książki i czytam y w domu i da­
jem y także naszym po domach czytać. Matki nas za­
chęcają, żebyśmy pilnie czytali i korzystali z książek 
i zachęcali się potem do dobrego. Nie spędzajmy, chło­
pcy, czasu nadarm o łub na złem, ho t.o przecie szkoda, 
a i grzech pewnie. Dzisiaj każdy  z nas powinien czytać 
i uczyć się, by być m ądrym  gospodarzem  i pożytecznym 
w gminie i kraju. Szczególniej, drodzy koledzy, roz­
czytujcie się w swojej gazetce i calem sercem ją  uko­
chajcie.

Bardzo ciekawie czytałem  pogadankę, napisaną 
przez kolegę W incentego T urka z Izdebnika w osta t­
nim numerze „Młodzieży"; trafiła  mi do przekonania. 
Tylko starajm y się o to, by to, co nam opisywał kolega 
Turek, robić po wioskach naszych. A głównie sami sic
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•oświecajmy, bo jeśli będziemy mądrzejsi i w ykształcim y 
się, lepiej będziemy pracow ać na roli i podniesiemy do­
brobyt w łasny i wiosek naszych.

W szystkim kolegom w Stow arzyszeniach polskiej 
młodzieży przesyłam  pozdrowienie

Józef Górski.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat katolickich Stowarzyszeń mło­

dzieży polskiej, Kraków, PI. Maryacki 2, II. p.
Godziny urzędowe od 10— 12 przed południem z wy­

ją tk iem  niedziel i świąt. Do S ekretaryatu  zgłoszono 
następujące stow arzyszenia młodzieży męskiej.

N o w y  T a r g :  Patron  ks. W awrzyniec W ojdyła. 
M y ś 1 e n i c e : Patron  ks. prob. dr Andrzej K o­

ściółek. W icepatron ks. Franciszek Pyclik.
li a b a W y  ż n a : Patron  ks. prob. Adam Oczkow- 

skl. W icepatron ks. W ładysław Suchoń.
G h o c z n i a (ad W adowice): Patron  ks. prob. 

Józef Dunajecki. W icepatron ks-. S tanisław  Żeliwski.
W Sekretaryacie są do nabycia s ta tu ty  i legitym a- 

cye dla członków. S ekre taryat pośredniczy w zakła­
daniu  bibliotek, zakupnie książek kasowych, zabaw to ­
warzyskich itp.

Po wysłaniu przez sek retarya t zamówionych rze­
czy  uprasza się o łaskaw e doniesienie, czy przesyłka zo­
stała doręczona. W najbliższym czasie zostanie roze­
słany do wszystkich parafii kw estyonaryusz w sprawie 
opieki nad młodzieżą — kierow nicy naszych stow arzy­
szeń zechcą .uwzględnić w podaniu szczegółów dotych­
czasowe wyniki pracy w orgąnizacyach.

Zwracam y również uwagę na ogłoszenie sekreta- 
rya tu  w poprzednim numerze „Młodzieży Polskiej'1 co 
do urządzania zgromadzeń w salach szkolnych i zała­
tw iania żądanych formalności.

Ze stowarzyszeń.
Sułkowice (ad Andrychów). Donosimy krótko, że w na­

szej wiosce powstało stowarzyszenie młodzieży. Mianowicie 
chłopcy, widząc zorganizowanych kolegów w sąsiednich 
Targanicach i Iloczynach, zyróeiii się do ks. Stanisława Sa- 
pińskiego z prośbą, by ich połączył razem i prowadził. Ks. 
Sapiński chętnie się zgodził na życzenie chłopców i zbiera 
nas w domu Bryksowej. dopóki nie przeniesiemy się do 
szkoły. Zaraz zapisało się do stowarzyszenia 24 członków, 
a uciecha między nimi jest wielka. Jest to już czwarte sto­
warzyszenie młodzieży w parafii andrychowskiej.

R ącz n a  (ad Liszki). (Stowarzyszenie młodzieży katoli­
ckiej. — Otwarcie Stowarzyszenia). W niedzielę dnia 22. 
kwietnia zebraliśmy się zachęceni przez p. kierownika Ma­
cieja Staszla w liczbie 50 w jednej z sal szkolnych, aby 
zawiązać stowarzyszenie. Wiedzieliśmy już dawniej, że po 
innych miejscowościach gromadzą się chłopcy w niedzielę, 
słuchają odczytów, śpiewają i zabawiają się wzajemnie, a 
i my zaczęliśmy się ruszać, bo pod kierownictwem pań nau­
czycielek kilka razy urządzaliśmy przedstawienie i było 
o czem myśleć, żeby się i ludziom podobało i na dobro cele 
jakiś dochód przyniosło. Ciekawie spieszyliśmy na zebranie 
zapowiedziane, ho przybywający z Krakowa ks. sekretarz 
Andrzej Pary.ś miał nam doradzić i pouczyć, jak nadal ma­
my sio rządzić, by z naszego stowarzyszenia wychodzili 
dzielni chłopcy. Przybyli także z Liszek nasz obecny Pa­

tron ks. Wojtieich Paszek, miejscowe panie nauczycielki,' 
wójt naszej gminy, pisarz i kilku gospodarzy. Blisko dwie 
godziny trwało zebranie. Zachęceni przez ks. sekretarza 
przystąpiliśmy wszyscy na członków. Zrozumieliśmy, że 
musi nami kierować wydział według wskazówek ks. Patro­
na lub wicepatrona, i wybraliśmy wydziałowych. Przewo­
dniczący: Wojciech Kozłowski, zastępca Bolesław Wsołe.k, 
sekretarz Piotr Rosek, zast. sekr. Jan Tyrka, skarbnik An­
drzej Gruca, zast. sk. Wawrzyniec Guzik, trzej radni: Ma­
ciej Kozłowski, Feliks Mól, Stanisław Tyrała. Wszyscy ma­
my najlepsze chęci, będziemy dbać o nasze stowarzyszenie, 
brakuje nam jeszcze na początek wiadomości potrzebnych, 
ale powoli wyczytamy je w gazetce lub prosić będziemy 
o pomoc naszych kierowników. Miło spędziliśmy wieczór 
togo dnia, razem bowiem ze stowarzyszeniem dziewcząt skła­
daliśmy życzenia ks. Patronowi z okazyi Imienin, a dla 
większej uroczystości graliśmy dwie sztuczki pełne humoru 
„Żyd w beczce11 i „Chłopi arystokraci'1.

Piotr Rosek, sekretarz.
Babice (ad Alwernia). W niedzielę dnia 6. maja odbyło 

się w naszem Stowarzyszeniu uroczyste zebranie, na które 
przybył z Krakowa ks. Ludwik Kasprzyk. W zebraniu 
wzięli udział wszyscy członkowie i ks. Jan Ziółkowski. Za­
gaił zebranie ks. wicepatron Tomasz Wróbel, poczeón od­
śpiewaliśmy pieśń związkową .Stowarzyszenie młodzieży 
w Babicach pod wezwaniem św. Stanisława Kostki zostało 
zawiązane zeszłej jesieni. Ks. kanonik i Patron Stowarzy­
szenia Jacek Kopiński ofiarował na cele stowarzyszenia 
osobny lokal, gdzie się zbierają chłopcy nie tylko w nie­
dziele, ale i w dni powszednie. Chłopcy odbyli wspólną spo­
wiedź i Komunię św. Wydział Stowarzyszenia jest następu­
jący: przewodniczący Franciszek Głogowski, sekretarz Jó­
zef Kościelniak, skarbnik Andrzej Taborski, zast. Józef Ro­
żnowski. gospodarz St. Bębenek, radni Warchoł i Paź­
dzioru. W Stowarzyszeniu zrobiliśmy smutne doświadczenie, 
oto pokazało się. że nie wszyscy zasługują na to. by być 
członkami stowarzyszenia i kilku trzeba było wykreślić.

Po wysłuchaniu sprawozdania o rozwoju stowarzysze­
niu, przemówił do zebranych serdecznie ks. Ludwik .Kas­
przyk i wyrazi! nadzieję, że nawet usunięci ze stowarzysze­
nia napowrót o przyjęcie poproszą. Chór stowarzyszenia 
pod kierownictwem ks. Jana Ziółkowskiego odśpiewał sze­
reg pieśni narodowych, a piękne deklamacye wygłosili 
członkowie: Kościelniak, Taborski i Warchoł. Pieśnią „Hej 
bracia młodzieńcy" zakończono zebranie.

Raba wyżną. W niedzielę d. 20. maja odbyło się po su­
mie w sali szkoły miejscowej zebranie organizacyjne w celu za­
wiązania stowarzyszenia młodzieży polskiej. Na zebranie 
przybyli ks. proboszcz Adam Oczków sk i, ks. Władysław 
Suchoń, ]). Róża Zdaniowa właścicielka Raby z córką p. 
Wandą Głowińską, p. Adamowa Mrozowicka i całe grono 
miejscowego nauczycielstwa. Na sali zgromadziła się około 
100 młodzieńców-. Po zagajeniu przez ks. Wł. Suchonia, mó­
wił ks. Ludwik Kasprzyk o celu i zadaniach stowarzyszenia, 
młodzieży, poczcm nastąpiła ■dyskusya. Gorąco przemówił 
do zebranych jeden z młodzieńców, zachęcając do pracy 
wspólnej w nowo-powstającem stowarzyszeniu. Jednogło­
śnie uchwalono zawiązać stowarzyszenie i wybrano tym­
czasowo- zarząd, który będzie przyjmował wpisy członków. 
Pieśnią „Serdeczna Matko" zakończono zebranie.

Ku nauce i rozrywce.
Co pochłania wojna. Jed en  uc zony niemiecki obli- 

, cza koszta wojny po trzech latach  w następujący spo­
sób: Pożyczki wojenne 350 milionów m arek, zabici
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i ranni 24 miliony ludzi, sarni zabici 7 milionów, inwali­
dzi 5 milionów, s tra ty  z powodu zmniejszenia się uro­
dzin 9 milionów.

Produkcya złota na całym świecie w ciągu o s ta t­
nich 500 la t wyniosła około 02 m iliardy m arek, a więc 
mniej, niż piątą część pożyczek wojennych.

Gdyby te 350 milionów kosztów  wojennych ułożyć 
w 20-m arkówkach, możnaby niemi opasać ziemię 9 razy 
wzdłuż równika.

Przed wojną długi Europy wynisiły 104 miliardy 
m arek, po 3 latach  wojny urosną do 430 miliardów.

Gdyby owe 7 milionów poległych ustawić w kon­
dukt pogrzebowy, sięgałby on od P aryża do W ładywo- 
stoku.

Cała angielska flota handlow a przed wojną miała 
w artość najmniej 3 miliardów marek, a więc mniej, 
niż wyniosą procenty od pożyczek wojennych, jaskie 
A nglia teraz płaci.

F rancya u traciła  dotychczas dwa razy tyle męż­
czyzn, ile wynosi ludność m ęska Alzacyi i Lotaryngii.

llosya za swe koszta wojenne mogłaby wybudować 
sieć kolejową gęstszą, niż w Belgii.

Wogóle szkody, wyrządzone przez wojnę ludzkości, 
są tak  potwornie wielkie, że gdyby ich rozm iary prze­
widywano, to m ożna napewne przyjąć, że n ik t nie 

byłby się wdał w wojnę.
230.000 Marek za kłosy. W Niemczech wydano 

rozporządzenie, wzywające dzieci do zbierania kłosów, 
pozostałych na polach. 1 oto drobne rączki zdołały przy 
pierwszej zbiórce przynieść plon, za k tó ry  zapłacono
230.000 m arek. Nie trzeba zdaje się dodaw ać nic więcej 
do tej wiadomości. Zrozumie każdy, czem jest pomoc 
pracy dzieci, gdy umie się ją  skierow ać umiejętnie.

Pod Warszawą jeden z rolników otrzym ał 30.000 
rubli za cebulę na 5-morgowym obszarze zasadzoną. T ak 
opłaca się hodowla jarzyn w pobliżu miast.

Czerwiec temu się zieleni — Kto do pracy się nie leni 
Gospodarzu, już ci czas — Trawka po pas, gdyby las; 
Więc parobcy do siana, — Do ogrodów niewiasty, 
Zbierać siano od rana, do wieczora pleć chwasty.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Dnia 2 czerwca 1624 — urodzenie Jana Tli. Sobie­

skiego.
Dnia 6 czerwca 1794 — Kościuszko walczy z Moska­

lami i Prusakami pod Szczekocinami.
Dijia 13 czerwca 1611 — Polacy zdobywają Smoleńsk.
Dnia 18 czerwca 1574 — Henryk Walczy ucieka po­

tajemnie z Polski.
Dnia 23 czerwca 1818 — „I na żamek między króle 

ponieśli hetmana11. Pogrzeb Kościuszki w Krakowie.-
Dnia 28 marca 1651 — Dziesięciodniowa wielka bitwa 

pod Beresteczkiem kończy się zupełnem zwycięstwem Po­
laków.

Szarady i zagadki.
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Stanisław Bargiel (Ognisko — Podgórze).

III.
Pierw sza z drugą w głowie m ają swe mieszkanie.
Druga z trzecią owoc sm aku wybornego.
W szystko chodzi w lasy, lubi polowanie;
N astaje na życie stworzenia licznego.

Karol Tarkowski, Zakliczyn nad Dunajcem.

IV.
Które ptaki odlatują od nas na zimę? (W yliczyć 

wszystkie, przynajm niej poważną większość).
Dlaczego odlatują?

V.
Czy należy tępić krety , jeże, gacki i za skro fi ce 

(węże)? Dlaczego? Ognisko Podgórze.

Trafne rozw iązania prosim y nadsyłać do Rt— 
dakcyi do dnia 20-go w m iesiącu. Jako nagrodę 
za dobre rozw iązan ie zagadek przeznacza Redak- 
cya do roz losow an ia  M. Schreibera „P rzew odnik  
stolarski".

Rozwiązanie zagadek z Nr. lV-go.
i.

Kukułka nie ściele gniazda tylko znosi swe jajka 
w obce gniazda — bo przerwa między znoszeniem jaj jest 
znaczna, nie mogłaby przeto potem równocześnie wygrze­
wać jaj i żywić wylęgłych młodych.

II.
Można ugotować jajko ptasie bez ognia, gdy włożymy 

go do naczynia z wodą i dosypiemy wapna. - - Wapno ga­
sząc się wytworzy tyle ciepła, że jajko się ugotuje. (Pro­
ces chemiczny źródłem ciepła).

Dobre rozwiązanie nadesłali': Józef Nowakowski, czło­
nek Stowarzyszenia w Szczakowej, Bronisław Sikora zo 
Szczakowej, Wojciech Baran z Przysietnicy ad Brzozów,. 
Władysław Żurawski ze Smykowa małego, Tadeusz Faltus,. 
radny Stowarz. w Szczakowej, Jan Hanik, członek Stowarz.. 
w Chorzelowie, Tadeusz Dudek ze Szczakowej, Jan  Pie- 
czonka z Rożniatowa ad Jarosław, Karol Hawryszczuk. 
czł. Stów. młodzieży w Andrychowie, Franciszek Pająk, 
członek Stow. w Targanicach, Tomasz Tomasiewicz, Łęki 
Górne (wierszem), Michał Kumorek, czł. Stow. w Radzie­
chowach, Eleonora Piekarzówna, Łęki Górne, Józef Kwinta,. 
Wnicenty Kwinta, Modrzejówka, Kraków..

Nagrodę przez losowanie otrzymał Franciszek Pająk 
z Targanie, któremu przesłaliśmy książkę Jadwigi z Łobzo­
wa „Polacy11.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „łModzieży Polskiej": Ks. Fran­

ciszek Sitko z Trzebini 20 kor. Ks. kan. Józef Kasprzycki: 
z Grębobowa 10 kor.

Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


